
Zakładajmy sklepiki Przyjaźniackie! ,
III.

W poprzednich dwóch num erach „G rzm o­
tu", podnosiliśm y rozm aite korzyści p ły ­
nące ze sklepiku opartego  na dobrych za- | 
sadach. . Szeroko omówiliśmy zasadę p o ­
działu zysku (dywidendy) według wysokości 
zakupna towarów przez członka.

Postaw iliśm y jed n ak  pytan ie , jak ie  wo­
bec tej zasady korzyści m iałby członek, 
k tó ry  nie jeden, ale kilka dał udziałów do 
sklepiku? I  jem u bowiem należy się spra­
wiedliwie udział w z y sk u , bo do podnie­
sienia sklepiku się przyczynił.

Odpowiadamy : członkowi takiem u udzie­
liłoby się p rocentu  od udziału we w yso­
kości, na jak ąb y  się członkowie zakładający 
sklepik od początku zgodzili. N ajlepiej by 
tu  przy jąć stopę procentow ą zw ykłych kas 
oszczędności.

W  ten  sposób n ik t by nie był pokrzyw ­
d zo n y — ani ci, k tórzy  oprócz udziału stale i 
przez zaknpno tow arów  w sklepiku przy­
czyniają się do rozw oju i obrotu sklepiku, 
bo ci m ieliby dyw idendy według w ysoko­
ści zakupna towarów — ani ci, k tórzy  cho­
ciaż z pew nych przeszkód (naprzykład z po­
wodu odległości m iejsca zamieszkania) to ­
warów w sklepiku kupow ać nie mogą, ale 
chcą się k lkom a udziałami przyczynić do 
podniesienia sklepiku, bo ci m ieliby p ro ­
cent od w łożonych pieniędzy.

Zasada ta  podziału zysku w edług ilości 
zakupna z tego jeszcze pow odu musi p rzy ­
czynić się do rozw oju sklepiku, że na tej 
podstaw ie w szyscy członkowie są współ­
właścicielami sklepiku.

W  rzeczach m ate ry a ln y ch , ekonom icz­
nych nic się zwykłe nie dzieje dla p ięk­
nych oczu drugiego. K ażdy p a trzy  swego 
zysku. Darm o, taka  je s t już n a tu ra  ludzka. 
Człowiek do niczego się nie zwykł palić, 
z czego nie widzi jak ichś korzyści.

U nas solidarności takiej nie m a — i bo­
daj czy kiedy będzie — żeby n. p. wobec 
dwóch sklepików żydow skiego i chrzęści- I 
jańsk iego  — powiedziano sobie z g ó ry : 
„jest chrześcijański sk lep ik , tam  pójdę po 
towar, choćby też żyd i taniej dawał".

K ażdy patrzy , gdzie w rzeczywistości, 
czy też tylko na pozór, taniej. Tak się 
dzieje — i to zabija chrześcijańskie skle­
piki , bo żydzi w h a n d lu , w obiecywaniu, 
w przedstaw ieniu tow aru, już  z natu ry  wię­
kszy m ają spryt.

Zasada przez nas postaw iona i to n ie ­
bezpieczeństw o usuwa.

K ażdy bowiem członek w ten  sposób 
założonego sklepiku — je s t w spółw łaści­
cielem tegoż, a zatem  sklepik popierać bę­
dzie jako  rzecz swoją.

Żeby taki sklepik szedł dobrze, jeszcze 
jednego potrzeba warunku. M ianowicie musi 
być ograniczone Tborgowanieu. To borgo- 
wam e już niejeden sklepik pogrzebało na 
zawsze. Sklepik bowiem miał dużo p ien ię­
dzy „po ludziach" — ale nie miał u siebie 
po trzebnego grosza na dalsze zakupno to ­
warów. Na tem  u tk n ą ł, k redyt we w ięk­
szych firmach stracił i skończył na sucho­
ty  — a z „ludźmi" trzeba się potem włó­
czyć po sądach, żeby grosz odebrać. W styd, 
kłótnie, swary są przyczyną takiego borgo- 
wania.

Gdy się bierze tow ary w sklepiku obcym, 
w którym  ma interes ty lko kilku ludzi, lub j e ­
den cz łow iek , to  się ma żyłkę do brania 
vna kredkę“ — licha gospodarka domowa

„z dnia na dzień" popycha do tego, bez 
względu, czy się będzie miało z czego od­
dać.

Tu jed n ak  w naszym  sklepiku osobisty 
interes je s t w grze i na to nie pozwoli.

Rozum iem y, że czasem m oże się zdarzyć 
w yjątkow a potrzeba wzięcia tow aru na 
borg. W y ją tk i takie powinny być jednak  
nader rzadkie — a nie m ogą być regułą 

Jesteśm y robotnikam i i zw yczajnie w so­
botę za naszą pracę otrzym ujem y wypłatę. 
Członek należący do sklepiku może mieć 
i pow inien mieć k redy t od w ypłaty  do w y­
płaty. W  sobotę powinien jednak  za po­
brane tow ary zapłacić — i zapłaci z p e ­
wnością, bo wie, że tu  o jego rzecz chodzi,
0 rozwój jego sklepiku.

W  ten  sposób każdy z nas będzie się
uczył prawdziwej oszczędności. W idząc, że 
tu  jego  spraw a je s t w g rze , naprzód już 
będzie m yślał o te m , źe w sobotę ma za­
płacić towary, w edług tego porządkow ać 
będzie swoje tygodniow e wydatki.

Taki przyjaźniacki sklepik przyczyni się 
też niemało do podniesienia i ożywienia 
sam ego stowarzyszenia.

W iem y jak  w tym  względzie rzeczy stoją. 
W  niejednem  stowarzyszeniu, gdzie nie m a 
ludzi dość in tełligentnych  i ruchliwych, 
k tórzyby swoim sprytem  ożywili stow arzy­
szenie, zejdą się członkowie, jeden  więcej 
„czytelny" przeglądnie gazetę, inni zagrają  
w „dom ino", inni pogw arzą „o pogodzie
1 słocie" — poskarżą się na swoją biedę — 
i rozchodzą się do domu. D obrze jeszcze, 
gdy znajdzie się ktoś, co urządzi odczyt, 
zaproponuje i umie poprowadzić rozumną, 
a pożyteczną pogadankę — lub wreszcie 
naw et „teatrzykiem " się zajm ie — gdy t a ­
kiego me ma, zebrania są nieraz czcze i bez 
pożytku.

Inaczej się dzieje tam, gdzie je s t przy­
jaźniacki sklepik. Tam gw ara co wieczór 
ożywiona. Członkowie chętnie idą do sto ­
warzyszenia. om aw iają żywo swój interes, 
radzą nad jego  rozwojem. K ażdy ciągnie 
do lokalu, bo tam  omawia się jego  sprawy, 
myśli się nad jeg o  pożytkiem . P rzeg lądają  
księgi sklepiku, in teresu ją się sprow adze­
niem nowych towarów, każdy członek się 
kształci i osobiście rozwija.

Uczciwe zajęcie się swemi sprawami, po­
dniesienie m ateryalnego dobrobytu, łączność 
tak  dziś rozbitych  robotników , praktyczne 
usuwanie żydostw a z zaję tych  handlow ych 
posterunków , walka o by t powolna, bez 
krzyku, ale Lskuteczna, ośw iata członków 
praw dziw a — oto pożytki p łynące z takich 
sklepików.

Żeby to w szystko osiągnąć — po tem  
wszystkiem , cośmy tu  powiedzieli, konieczny,

, je s t jeszcze jed en  — i to najw ażniejszy 
w a ru n e k , a mianowicie zgoda i jedność 
w sklepiku.

Najlepsze zasady nic nie pomogą, gdy 
m iędzy członkam i nie będzie tego klajstru  — 
gdy do sklepiku zakradnie się rozterka.

Tyle się o zgodzie mówi i pisze — a j e ­
dnak uderzm y się w piersi — jakże tej 
jedności u nas brak jeszcze.

R ogata nasza natura, obraźliwość, chęć 
przew odzenia bez wielkiej ochoty posłu­
chu dla kogoś — to rozbija nieraz n a jlep ­
sze zamiary.

My robotnicy bracia, dajm y przykład 
zgody, harm onii i zrozum ienia rzeczy orze- 
dew szystkiem  w prow adzeniu naszych skle­
pików.

Skoro tu  chodzi o nasze wspólne i n a ­
szych rodzin dobro — precz z kłótniami,

z obraźliwem  jak  ja jk o  własnem „ja" — 
precz z p ry w a tą !

W  każdej rzeczy ktoś musi rządzić — 
a reszta musi się pod kierow nictwo poddać. 
Sami w ybierajm y zarządy  sklepików — ale 
jak  już wybierzem y, to je  popierajm y a nie 
przeszkadzajm y.

Człowiekowi się n ieraz zdaje, że jakby  
on „rządził" toby  to  szło inaczej — a gdy 
do rządu przyjdzie, pokazuje się, że też cu­
dów robić nie potrafi.

A zatem  bracia robotnicy zgoda, łączność, 
jedność niech będą kam ieniem  węgielnym  
naszych sklepików i s to w arzy szeń — a dnżo, 
bardzo dużo dla podniesienia naszego bytu 
zdziałać potrafim y.

G dy inni ludzie uczciwe nasze usiłowa­
nia zo b aczą , m oże poczują obyw atelski 
obowiązek pom ożenia nam  niety lko „sło­
wem i chęciami" — ale oo najw ażniej­
sze — czynem. St. S.

Robotnicy polscy w morawskiej Ostrawie.

W  M orawskiej Ostrawie pracuje 41 ty ­
sięcy polskich robotników . Tyle tysięcy ludu 
oprócz czytelni polskiej nie ma tu  żadnej insty- 
tucyi polskiej.

PragDą robotnicy polscy mi«ó szkołę 
polską dla swoich dzieci, udaw ali się n a ­
w et z tem  do „Tow arzystw a szkoły ludo­
wej" — zarząd To w. tw ierdzi jednak, że 
musi czuwać więcej vna kresachu (Biała, 
Cieszyn) — chociaż robotn icy  uw ażaja, źe 
większa konieczność je s t w Ostrawie bo to 
także r)kresyu — są w wielkiej ilości — 
i napieranie gw ałtow ne niem czyzny i „b ra ­
ci" Czechów czują dotkliw ie.

Może się przecie znajdą ludzie w kraju, 
k tó rzy  w poczuciu obyw atelskiego obow ią­
zku pom yślą o szkole polskiej dla tysięcy 
dzieci polskich.

Są tam  bowiem niższe i wyższe szkoły 
niemieckie, je s t szkoła czeska, Polacy są 
opuszczeni jak b y  byli „macosze" dzieci.

K azania polskiego niema. A gdy razu 
pew nego chcieli sobie urządzić robotn icy  
nabożeństw o z kazaniem  polskiem, prosili
0 to  księdza tam tejszego i chcieli za to  
zapłacić — zostali p rzyjęci niegrzecznie
1 usłyszeli odpow iedź: „Tu nie ma polskiego 
P. Boga“ jak b y  każcy  naród nie m iał prawa 
chwalić jednego  P. Boga w swoim ojczy­
stym  języku.

D otknięci tak  boleśnie postanow ili się 
poskarżyć przed J . E  ks kard. K oppem , 
dopiero odtąd są traktow ani grzecznie i n a ­
bożeństw o mieli.

P rzykro  o tem  pisać — ale to  fak t bo­
lesny, a piszem y o tem, żeby obudzić w n a ­
szych „braciach starszych" chęć pom ożenia 
robotnikom  — „ua kresach".

Czesi i Niemcy m ają tu  wpływ wielki, bo 
są inżynieram i, buchalteram i, kierow nikam i 
w kopalniach, zakładach ślusarskich. — P o ­
lacy są tylko roootnikam i, „jucznym i".

F ab ry k i i kopalnie tu te jsze  należą do 
G utm ana i Rotszylda. P łaca  byłaby  znośna, 
a dzisiaj robotnikom  potrzeba więcej opieki 
m oralnej, po trzeba im szkoły polskiej i ka­
zań polskich.

Niechże ludzie uczciwi, ze seroem, o tem  
pom yślą, żeby braciom  naszym  przyjść z po­
mocą. Konstanty Lachowski,

senior „Pracy".

Wszelkie przesyłki pieniężne i listy 
adresować należy:

A n to n i S tróżyńsk i 
Kraków, Krzywa 6, I. p.

Listy nieopłacone nie przyjmuję, się.

Adres Redakcyi i Administracyi:
Kraków, Plac Dominikański 7.

O g ło s z e n ia
przyjmują się w Administracyi pisma 
po cenie 5 cnt. za wiersz petitowy.

Numer pojedynczy kosztuje 5 cnt.

Tygodnik robotniczy.

Organ Związku krajowego katolicko - robotniezgeh stowarzgszeń.
W ychodzi co tydzień w sobotę.

Num era pojedyncze nanyw ać m ożna:

$  w Krakowie:

w redakcyi pisma od 12—U  w p<> 
łudnie i od 5—7 wiecz., u wydawcy 
od 9—12 rano; w biurze dzienników 
Hopcasa i Salomonowej; w Sukien­
nicach u p. Mańkowskiej i w handlu 
papieru p. Karlińskiego i we wszyst­

kich księgarniach.

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
12—l , i o d 5 —7 wieczór.

Prenumerata wynosi:
w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół­

rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt.

Z  B o g ie m  i z N a ro d e m !
W ydaw ca: A n ton i S tróżyń sk i.

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., półro­

cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr.



„Związek chłopski" —  a monopol wódczany.

O statni num er „Zw iązku chłopskiegou 
ogłasza adres do cesarza w sprawie zn ie­
sienia praw a propinacyi w Galicyi. Adres 
ten  brzmi jak  następuje:

Najjaśniejszy nam miłościwie panujący Panie!
„Przy w stąpieniu na Tron w roku 1848 

raczyłeś N ajjaśniejszy Panie najmiłościwiej 
zwolnić nas, lud galicyjski, od jarzm a pań ­
szczyźnianego.

Je s t  obecnie inne jarzm o, k tóre nas n ie­
mniej gniecie i dobrobyt ludu rujnuje, bez 
m iłosierdzia, a tem  je s t  prawo propinacyi, 
a z niem  karczm y po gm inach, wskutek 
czego lud nasz katolicki upada fizycznie 
i moralnie.

Co w tem  je s t złego, m ożnaby bardzo 
dużo o tem  pisać, ale niech w ystarczą osta­
tnie zaburzenia przeciw żydom, a względnie 
przeciw  karczm om , że aż W ysoki R ząd był 
zmuszony stan  oblężenia i sądy doraźne 
zaprow adzić. Tem u wszystkiem u winny do­
wolne szynki i karczm y, rozsiane po gm i­
nach, k tóre dla zysku rozpija ją  ludność a 
przedew szystkiem  młodzież, k tó rą  dem ora­
lizują i niszczą, a rolnictwo na tem  bardzo 
cierpi i upada, gdyż prawo szynkarstw a 
w Galicyi dzierżą w rękaoh ludzie niesu­
mienni, m ający w stręt do pracy uczciwej.

N ajjaśniejszy Panie! Bóg W szechm ogący 
łaską swoją dał Ci dożyć Jubileuszu 50-le- 
tn iego w stąpienia na Tron! R acz łaskawie 
wspom nieć na w ierny Ci lud galicyjski, 
i jak  niegdyś raczyłeś miłościwie zarządzić 
uwolnienie tego ludu od jarzm a pańszczy­
źnianego, — tak  racz teraz miłościwie z a ­
rządzić zniesienie praw a propinacyi dla 
Galicyi, — a zaprow adzenie monopolu wód- 
czanego, na sposób trafik tytoniow ych. O co 
Cię M iłościwy Panie na klęczkach b łaga­
my, tym  bardziej, że Skarb Państw a ża­
dnego na tem  m e ucierpi uszczerbku.

Ju ż  od dłuższego czasu wołamy o to, 
ale wołanie nasze je s t głosem w ołającego 
na puszczy, gdyż są ludzie, k tórzy  dla 
własnego in teresu  sto ją  tem u na p rzeszko­
dzie! Acz oni wobec nas są silni, ale uw a­
żamy, że siła ich wobec W oli Twojej, Mi 
łościwy Panie, je s t niczem, gdzie idzie o 
dobro m ilionów biednego ludu.

N ajjaśniejszy Panie! Jak  rok 1848 stał 
się epoką dla uciśnionego ludu w Galicyi, — 
tak  1898, jak o  jubileuszow y, niech się s ta ­
nie drugą epoką czasu! A my jako wierni 
poddam  będziem y zanosić modły do Boga, 
abyś nam  jeszcze długo, ukochaay  M onar­
cho zasiadał na T ron iea.

Związek stronnictwu chłopskiego.
(Podpisy).

Z wielką radością witam y ten  rozum ny 
objaw  ze strony braci włościan. Poniew aż 
i my omawialiśmy tę  spraw ę zupełnie w tym  
samym duchu na naszym ostatnim  zjeź- 
dzie — a „monopol wódczanyu je s t jednym  
z postulatów  naszego program u — n ie ty l­
ko w swojem, ale w im ieaiu .wszystkich 
naszych stow arzyszeń sprawie tej p rzyk la­
skujem y, i wszelkiemi siłami wszędzie po­
pierać ją  będziemy.

W ym aga tego m ateryalne i m oralne do­
bro polskiego ludu. Socyaliści tego nie pod­
niosą, boby sobie zrazili vwyborcówa. Libe- 
rali nie, bo oni ożyw ieni „liberalną** ży­
czliwością dla „wolnościowego** dem oralizo­
wania chłopa i robotnika, i przez żydów 
stółecznyeh zawsze prow adzeni są na pa 
sku — stańczycy nie, bo się bo ją  zanadto 
wielkiego uszczerbku w swoim budżecie, 
choć grubo się mylą, bo jeśli żydzi przestaną 
w ódką inateryalnie lud niszczyć, a m oral­
nie psuć, lepsze nastaną  gm inne i sąsiedzkie 
stosunki.

Gześć zatem  braciom  włościanom z ka­
tolickiej party i ludowej, że z tak  uczciwym 
wnioskiem  wystąpili!

My katoliccy robotnicy ręka w rękę w tej 
spraw ie pójdziem y z nimi, a jeśli się okaże 
po trzeba tysiącam i podpisów ten  postulat 
poprzem y.

Antoni Stróżyński, Feliks Piasecki.

„Wronie gniazdo" —  Dra Lewickiego.

B yły kandydat na posła p W łodź L e ­
wicki w ystąpił w pisem ku pt. „W  górę 
serca** z artykułem , w którym  poddaje

krytyce program  — w edług nas jeszcze 
pro jek t program u — organizującego się na­
szego stronnictw a „katolicko narodow ego1*.

Zaznaczam y z góry, że u praw nika m a­
my prawo supponow ać znajom ość rzeczy, 
k tó re porusza bo studyow ał przecie e k o ­
nomię polityczny.

Zobaczywszy tedy podpis D ra Lew ickiego 
z ciekawością przeczytaliśm y artyku ł są­
dząc, że spotkam y się w nim z rzeczow ą  
kry tyką program u.

Zawiedliśm y się grubo. Oprócz k ilk u ­
nastu  kom unałów i ag itacy jnych  frazesów, 
znajom ości soraw, k tóre wziął pod skalpel 
k ry tyni — szukaliśm y daremnie.

Dziś rozpraw im y się z Dr. Lew ickim  — 
spraw ę tę bowiem uważam y za ważną. 
Cieszymy s ię , że nadarzyła nam się spo­
sobność do rzeczowej odpowiedzi.

A  najpierw  nie podoba się Dr. L ew i­
ckiemu sam fak t tw orzenia nowego stro n ­
nictwa, „bo — ja k  pow iada — istnieje 
już stronnictw o chrześoijańsko ludowe**.

O dpow iadam y: d latego właśnie, że w kraju  
panuje tak i haos, tak ie rozbicie ludu, takie 
zam ieszanie pojęć — chcem y na p o d sta­
wie program u „katolicko-narodow ego** roz­
bity lud zjednoczyć pod hasłem pod k tó ­
rem się organizujem y od początku: vBóg 
i naródu.

Oprócz Stojałow czyków  istn ie ją  nrzecież 
ludowcy, stańczycy, socyalni-dem okraei — 
dlaczegóż ks. S tojałow ski i Dr. Lew icki 
me zlali się z nimi — tak  jak  nam radzi 
zlanie się z „chrześcijańsko ludowem  stro n ­
nictwem. ** Macie w tem  swoje racye — 
m am y i m y swoje.

Trzym ajcież się swojej zasady: „m aschieren 
w ir g e tre n n t— sohlagen wir zusammen** — 
idźm y osobno — zw alozajm y w roga wspól­
nie**.

P rogram  nasz ogólny nazyw a Dr. L e­
wicki „wroniem  gniazdem,** bo tam  są ż ą ­
dania — ale nie ma środków, zapomocą 
których te żądania przeprow adzić można

N ajpierw  je s t to n iep raw dą, bo w d a l­
szym program ie szczegółowym w skazane 
są środki — zresztą nie rozumie wi­
dać D r Lew ick; , że żądania rozumnie 
postaw ione są właśnie środkami do popraw y 
stosunków  społecznych.

Jedynym  rzeczowym  zarzutem  D ra L e ­
wickiego je s t zarzut; iż żądam y organ iza­
cyi stanowej — jem u się podoba tylko or- 
ganizacya zawodowa.

W  tym  właśnie jednak  punkcie pokazał 
Dr. Lewicki, że nas nie zrozum iał, ozem 
je s t organizacya vstanowau.

Dr. Lew icki organizacyę stanową przeciw ­
staw ia organizacyi zawodowej. Tym czas m 
je s t to  prawdziwie „ kukułcze jajko.** Organi- 
zaeya stanowa mieści w łaśnie w subie o r ­
ganizacyę zawodową i na niej się opiera. 
O rganizacyę zawodowe — to luźne związki, 
nie m ające dziś praw nego znaczenia i wpływu 
na ustaw odaw stw o — my ch emy połą- 
ozema tych luźnych związków w wielką 
organ zacyę stanow ą, k tóraby  uposażona 
należnemi prawami, przy pom ocy państw a, 
m ogła regulow ać swoje stosunki i osiągnąć 
dla siebie isto tn ie korzystne rezultaty .

Dr. Lew icki widzieć powinien fakt, że np. 
włościanin k tóry  produkuje zboże — m e ma 
najm niejszego wpływu na cenę tego zboża — 
zboże musi zbyć tanio — chleb na p rzed­
nów ku musi kupić bajecznie drogo. D laozego ? 
Bo dzięki liberałom , którzy społeczeństw o 
rozbili i przy nieograniczonej „wolności** 
ekonomicznej, która w istocie nie wolnością 
jest, ale rozbojem , o cenach produktów chłopa 
decyduje kto inny, decyduje rozhukany kapitał, 
i nieokiełzana konkurencya — ale nie w y ­
tw órca zboża — rolnik.

We w szystkich innych spraw ach — dzieje 
się tak  samo. — Nieszczęściu tem u me 
zapobiegnie naw et 100 pp. Lew ickich, 
choćby posłami zostali, jeśli nie pow stanie 
organizacya stanowa, k tóraby m iała prawo 
sama ze współudziałem  państw a o swoich 
in teresach deoydowaó.

A szewc, krawiec, stolarz itd  czyż dzi- 
siai — dzięki „postępowym** liberałom  — 
m a jak i wpływ na ceny w ytworów swojej 
p racy? Nie m a żadnego. 0  tem  decyduje 
zagraniczny kapitalista, k tó ry  pojęcia nie 
ma ja k  się kołek w podeszwę bije — 
a jed n ak  m ając „wolny** kapitał zakłada 
fabrykę i zabija praw dziw ego rzem ieślnika. 
Czyż i w K rakow ie nie widzimy tego? 
N iezadługo — jeśli dalej tak  pójdzie — 
nasi szewcy i kraw cy mimo swego „zawodu**

chw ycą się tłuczenia kam ieni, bo liberalni 
patryoci w rodzaju  Styczniów  w rynku 
o tw ierają drzwi na oścież m odlińskim  bu­
tom. I  potem  „patryoci-liberali** wołają do 
rzem ieśln ika: „ratuj się przed zagraniczną 
konkurencyą** — jak  wołał swego czasu 
w Gwieździe krakow skiej poseł Sokołow­
ski. T * niby tak : -  m yśm y na ciebie puś­
cili kundysa — a ty  uciekaj, bo cię 
ugryzie.

Gzyż tem u nieszczęściu pom oże znowu 
je^en  robotnik, albo robotn icy  wiązani 
w luźne, bez żadnych praw  i znaczenia 
związki „zawodowe**? Nie panie Dr. Na 
to znów trzeba organizacyi stanow ej, k tó ­
raby  m iała prawo przy pomocy państw a 
wpływać i decydow ać o swoich spraw ach. 
Tak rozum iem y organizacyę stanową. P isa­
liśm y o tem  w ostatnim  Nr. G rzm otu — 
miał zatem  sposobność Dr. Lew icki prze­
konać s ię , co przez tę  organizacyę rozu­
miemy — a nie w ystąpiłby z takiem  ku- 
kułczem jajem , że u nas np. stańczycy są 
organizacyą „stanową**!...

U nas panie Dr. nie ma naw et cienia 
organizacyi stanowej — tafciej jakiej my 
chcem y — dlatego chłopa bije bieda — 
dlatego rzem ieślnik mimo swej pracy ze ­
szedł na dziada. Zgrom adzeń zaś p rzed ­
wyborczych, na k tórych  chłopa na chłopa 
się pod judza, na k tórych się um ysły ro z­
drażnia, ale nie oświeca nie m ożna przecie 
nazywać organizacyą stanow ą czy zaw o­
dową. A gitacy jne frazesy ludowi nie p o ­
m ogą — lego biedzie nic nie ulżą, jeśli 
się coś dla niego stałego nie stworzy.

Jeśli kto. to zpew nością nie m y odrzu­
camy organizacyę zawodową — ale na 
podstaw ie związków zaw odowych chcem y 
stw orzyć organizacyę stanow ą m ającą na 
swoje spraw y należny wpływ.

Dziwi nas że tego Dr. Lew icki nie zro­
zumiał. Dr. Lew icki chciałby całą o rgan i­
zacyę zastąpić frazesem  „sprawiedliwość 
społeozna.u Ale kochany D r., k tóż dziś 
tym  frazesem  nie w oju je? J e s t  on na 
ustach  zarów co D ra Lew ickiego, ja k  stań ­
czyka, socyal-dem okraty, czy ludowca. Ale 
sam frazes nic nie zrobi. O rganizacya s ta ­
nowa, której m y chcemy, je s t w łaśnie jedy­
nym środkiem do zaprow adzenia „sprawie­
dliwości społecznej**.

Zarzuca nam Dr. Lew icki, ..że my uw zglę­
dniam y żądania w szystkich klas.** — Czyż 
Dr. nie cliee teg.j, przecie on żąda „spra­
wiedliwości społecznej ? / “

A czemże je s t  ta  „sprawiedliwość sp o ­
łeczna**, jeśli nie uw żględuieniem  słusznych 
żądań wszystkich klas, z k tórych społeczeń­
stwo się sk łada?! Przecie jedyn ie  spra­
wiedliwa rów now aga interesów  w szystkich 
klas decyduje o dobrobycie społeczeństw a. 
Po lityk  który ma na oku in teres tylko je ­
dnej kla^y — nie m a pojęcia o tem, czem 
je s t społeczeństw o ludzkie. W szakżesz wy 
ten błąd  ustaw icznie zarzucacie s tań czy ­
kom — że nie m ogą pojąć in teresów  ludu! 
Gdzież tu  logika w sądach?

W  dzisiejszym  porządku — powiada Dr. — 
m ożne klasy Krzywdzą niższe i uboższe 
w arstwy. Ależ dlatego właśnie my ten  
„idzisiejszy porządek** — w k tórym  nie praca, 
ale rozbojow a, liberalna „wolność** kap i­
tału  rządzi — my ten  „porządek** chcem y 
przez spraw iedliw ą organizacyę zmienić 
i usunąć!

D latego właśnie, żadam v organizacyi 
stanow ej, żeby ludowi dać należne p ra w a !

Jed y n y  to był rzeczowy zarzu t D ra L e ­
wickiego. W pojęciu oraranizacyi stanow ej 
Dr. Lew icki widać nas nie zrozum iał — 
dlategośm y szerzej całą sprawę wyjaśnili.

K p nam i jak  „wronie gniazdo** lub „ku­
kułcze jajo** m ożna bawić ciem nych słu­
chaczy — dla ludzi bodaj trochę oświeco­
nych — to żaden dowód.

Od p ra w n ik a  mamy prawo żądać iunych 
dowodów. Mamy nadzieję, że po krótkir-j, 
a rzeczowej dyskusyi i w punktach  sp o r­
nych tyczących się program u do zupelaego 
przyszłoby porozumienia.

D yskusyi nie unikam y, owszem do w y­
jaśnienia spraw y przyczynia się ty lko spo­
kojna, rozum na dyskusya.



„K ra j"  — a my.

Jesteśm y tego zdania, że jeżeli co, to 
korespondencye w ysyłane za granicę po­
winny być prawdziwe.

Innego widać zdania je s t krakowski ko­
respondent petersburskiego „K ra ju “. P an  
ten  — zresztą całkiem nam nieznany — 
pisze z K rakow a do 31 go n ru  „K ra ju 44, 
jak o b y  program  organizującego się s tro n ­
nictw a „katolicko narodow egou wyłonił się 
ze zasad „klubu konserw atyw nego14.

Przeciw  tak  z gruntu  tałszywem u p o ję ­
ciu rzeczy m usimy stanow czo zapro testo ­
wać.

K orespondent krakow ski „K raju44 żyje 
przecie w K rakow ie — wiedzieć zatem  po­
w inien o kongresie robotniczym , odbytym  
w dniach 28 i 29 czerwca br. w Krakowie, na 
k tórym  80 delegatów  robotniczych z całego 
k ra ju  p ro jek t sta tu tu  dyskutow ało i w za­
sadzie uchwaliło.

Skoro jednak  o rzeczy tak  jasnej, tak  
niejasno pisze, w idać z tego. że więcej go 
obchodzą — dajm y na to  — „D erby44 k ra ­
kowskie — niż spraw y społeczne ludowe.

Ani „Czas44 ani „klub konserw atyw ny44 — 
ja k  dotąd, oprócz religii i narodowości, nie 
m ają z nami nic w spólnego

Cieszymy się jednak, że naw et „Czas44 — 
naszego ruchu nie nazyw a już  „lekarstwem  
gorszem  od choroby44 — ale uznaje przy­
najm niej po trzebę i konieczność tego ru ­
chu.

Tego jeszcze nie m ożna przecie nazywać 
solidarnością z naszem stronnictw em .

G dyby szan. korespondent zechciał się 
bliżej p rzypatrzyć naszej organizacyi i jej 
zasadom  — przekonałby się jasno, że stro n ­
nictw o to nie potrzebuje od nikogo zasad 
zapożyczać.

Iron ia p. korespondenta ani nas boli ani 
świędzi. H asła nasze od początku jasne — 
i do zw ycięstw a nas doprowadzą.

Antoni Stróźyński. Feliks Piasecki.

Z naszych stowarzyszeń.

Przyjaźń Tarnopolska.
W  niedzielę przy licznem współudziale 

„P rzy jació ł44 witaliśmy w gronie naszem 
ks. Kazim. B isztygę jako  nowego kurato ra 
tu tejszej Przyjaźni. Po wzniesieniu kilka­
kro tnego „w iw at44 i oddeklam ow aniu w ier­
sza pow italnego, przem ówił ks. prezes P o ­
rem ba i w krótkich, a serdecznych słowach 
w yraził radość z powodu przybyłego go­
ścia. N astępnie zabrał głos ks. Bisztyga. 
W  półgodzinnem  przem ówieniu wskazywał 
na głów ne cele organizacyi katolickich ro ­
botników , przestrzegał „P rzyjació ł44 przed 
raptow nem  prowadzeniem  sprawy, kładąc 
niejednokrotnie nacisk na to, że główna 
akcya stow arzyszeń nie leży tyle w sklepi­
kach, ani kółkach lub uroczystych obcho­
dach, ale na wywalczeniu słusznych i spra­
wiedliwych praw  dla pracujących warstw  
robotniczych.

W alka zatem  o pom yślniejszą dolę musi 
rozegrać się w parlam encie, sejm ie, gdzie 
posłowie o katolickiem  sum ieniu i katolic 
kich zasadach w ystąpić winni w obronie 
słabszego i wyzyskiwanego.

Walne zgromadzenie „Przyjaźni" w No­
wym Sączu.

Nowy Sącz 21 V II I  1898.
W ielce Szanow na Redakcyo!
Upraszam  o łaskaw e umieszczenie w ła­

m ach Szanow nego pisma niniejszego spra­
wozdania.

Za specyalnem  zezwoleniem c. k. S ta ­
rostw a w Nowym Sączu, odbyło się walne 
roczne zgrom adzenie w dniu 14 sierpnia 1898. 
Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie z rocznej 
działalności Stowarzyszenia. 2) Sprawozdanie 
kasowe i komisyi rew izyjnej. 3) B ibliote­
karza, 4) sklepikowe, kasy pożyczkowej, 
kasy pogrzebowej. 5) Absolutoryum . 6) W ol­
ne wnioski i in terpelacye. 7) W ybór no­
wego wydziału, zastępców  i komisyi rew i­
zyjnej oraz zarządu sklepikowego.

Pierwszy zabrał głos prezes Radwański, 
i w krótkich słowach skreślił przebieg ro ­
czny Stow arzyszenia, a m ianowicie: wydział

odbył posiedzeń 22, zgrom adzeń afiszowa­
nych i poufnych 5, pogadanek 5, odczytów 
3, uroczystość kościelną 1, opłatek współ 
ny 26 grudnia, drzewko dla dzieci człon­
ków, spowiedź i kom unią św. 20 marca, 
święcone 17 kwietnia, przedstaw ień am a­
torskich 1, „Jase łek44 3 razy 1, 6 stycznia 
i 2 lutego, zabaw tańcujących 2, W ieczo­
rek listopadow y 12 grudnia 1897, członków 
zapisało się w ciągu roku 60, w ystąpiło 
dobrowolnie 5, umarło 2, obecna liczba 
członków płatnych  77, a w spierających 44. 
R ozebrano pism: „ Grzmotu44 1830 egzem ­
plarzy, „Jedności44 156, „Przyjaciela sługa
84, czyli w łącznej kwocie za 100 złr. 38 ct. 
Następnie w ykazał prenum eratę dzienników 
i czasopism stale w lokalu utrzym yw anych 
ja k :  „Ru oh katolicki44, „Głos N arodu44,
„D jab ła44 i „P raw dę44. W ystano w ciągu 
roku telegram ów  4, wydano dwa razy 
odezwy w dziennikach do ludzi dobrej 
woli, w celu przyjścia „Przyjaźni Nowosą 
deck iej44 z pom ocą w wybudowaniu wła­
snego domu, lecz tylko 2 osobistości zna­
lazły się, które nadesłały razem 8 złr. Na 
poufnem  zebraniu 12 czerwca uchwalono 
memoryał, który wysłano na ręce posła 
z Y kuryi Józefa Znam ierowskiego do 
W iednia w sprawie robotników  i służby 
kolejowej. W zięto udział w obchodzie Mi­
ckiewiczowskim 26 m aja, wytoczono p ro ­
ces 3 socyalistom  za artykuł w „N aprzo­
dzie44 z 17 m arca, wydelegowano 3 człon­
ków na kongres do Krakowa, w ytoczono 
również skargi dłużnikom  kasy pożyczko­
wej, i sprowadzono 4 beczki wina człon­
kom na św ięta z W ęgier.

Po spraw ozdaniu prezesa, zdał relacyę 
skarbnik Szumowski i wykazał przychód ro 
czny w kwocie 550 złr. 90 ct., rozchód zaś 
539 złr. 30 ct. więc na rok następny p o ­
zostało 11 złr. 60 ct. B ibliotekarz S trocki 
wykazał, że korzystało w ciągu roku 486 
osób z czytania książek, że dzieł powieścio­
w ych je s t w bibliotece 180, religijnych 
36, a teatralnych 17 egzem plarzy. Komi- 
sya rew izyjna potw ierdziła przeprow adzone 
szkontra kas, k tóre znalazła w należytym  
porządku.

Sklepiku stan  je s t następujący: sp rzeda­
no tow aru za 2105 złr. 12 ct. a zakupiono 
go za 2470 złr. 09 ct. czyli różnica 864 
97 ct. znajduje się w tow arze w sklepiku.

Do kasy pogrzebowej zapisało się 41 
rodzin czyli 118 c z ło n k ó w ,  z tych część
odpadła, a pozostali złożyli 29 złr. 32 ct.

Z kasy pożyczkowej udzielono w ciągu 
roku pożyczek 13 członkom na sumę 100 złr.

Z gry  w zegar uzbierano 9 złr. 37 ct. 
i tę kw otę użyto na potrzeby S tow arzy­
szenia, a mianowicie kupiono krepę na 
sztandar czarną, flagi kolorowe i czarną.

Po tych  spraw ozdaniach nastąpiły  wolne 
wnioski i interpelacye. Pierw szy głos za­
b rał przyj. Broda i zażądał dwurazowego 
wydaw ania książek z biblioteki, czemu 
ogół sprzeciwił się. Przyj- Szumowski, po ­
stawił wniosek podwyższenia pensyi p. K o­
walewskiej sprzedającej w sklepiku z 12 
złr. na 15 złr, mieś. co uchwalono ze wzglę­
du na uczciwość w prowadzeniu i dbałość o rozwój. 
Prezes Radw ański zaś przedstawił zmianę za­
rządu sklepikowego, żeby tenże składał się z 3 
a w zględnie tylko z 2 członków, opierając 
się na sposobie „Kółek rolniczych44, bo 
czem więcej to gorzej, bo każden reee 
opuszcza. Ze względu na to, uchwalono, 
aby przyj. Radwański i Krzyś z toń czuwali 
nad sklepikiem pierwszy jako  kierownik, 
drugi jako kasyer.

Następnie prezes prosił obecnych człon­
ków o popieranie członka fryzy era, jako  
uczciwego pryncypała, co przyrzeczono.

Po wyczerpaniu na ten tem at dyskusyi, 
przystąpiono do w yboru nowego wydziału. 
Na 72 głosujących, jednogłośnie w ybrano 
nadal kuratorem  ks. Stanisława Sopucha T. J. 
a zastępcą ks. Lewickiego T. J. zaś pre 
zesem Karola Radwańskiego głosami 71. za­
stępcą prezesa Waleryana Szumowskiego g ło ­
sami 70, sekretarzem  Wojciecha Brodę g ło­
sami 71, skarbnikiem  Jana Strockiego gło­
sami 71, bibliotekarzem  Jana Krzyżanow­
skiego głosami 72, wydziałowym  Józefa Krzy- 
sztonia głosam i 70, wydź. Szczepana Nalepę 
głosami 54, wydź. Karola Adamczyka g ło ­
sami 43, na zastępców: 
zast sekr. Michała Olszewskiego głosam i 65,

„ skarb. Jana Damasiewicza „ 71,
„ bibliot. Michała Gizę „ 72,
„ wydział. Józefa Glenia „ 68,
„ „ Filipa Grabowskiego „ 71,

„ „ Wincentego Tursę „ 70,
„ „ Józefa Swierczlta „ 67,
„ „ Pawła Niejadlika „ 52.

Do komisyi rewizyjnej:
Pawła Kaczora głosam i 72, Józefa Maty- 
jaszka  72, Maurycego Kowalewskiego 41 i na 
tem  zgrom adzenie walne roczne jako  i ukon­
stytuow anie się wydziału zakończono 15 
sierpnia w drugą rocznicę zaw iązania „P rzy ­
ja ź n i44 w Nowym Sączu.

Z szacunkiem
Kazimierz Rodzicki.

Co słychać u nas i zag ran icą?

Kraków, 25 sierpnia,
Austro-Węgry. Zapow iedziane konferencye 

m inistrów  w Budapeszcie ju ż  się zaczęły. 
Biorą w nich udział ze strony austryackiej 
hr. Thuri, Kaizl i Barnreither, ze strony 
węgierskiej, Banffy, P arany  i m inister ro l­
nictwa, Lukacs, m inister skarbu i Daniel, 
m inister handlu. N arady są otoczone ścisłą 
tajem nicą, choć rozm aite wiadomości p rze ­
dostają się do dzienników węgierskich. Obie 
strony obstają przy swojem, tylko ta ró ­
żnica, że podczas gdy Banffy ma poparcie 
całej prasy węgierskiej, hr. T hun stoi sam, 
a prasa raczej szkodzi mu niż pomaga. Mó­
wią o praw dopodobnej dym isyi gabinetu 
Thuna i o utw orzeniu liberalnego gabinetu 
G autseha lub Cidumetzkyego, k tóry  zniesie 
rozporządzenia językow e i bę iz ie  rządził 
z obecną lewicą. Ale na ten  w ypadek za­
powiedzieli już Czesi obstrukcyą ostrzejszą 
od niemieckiej, tak ą  „jakiej świat nie wi­
dział44. W  całem obecnem przesileniu nie 
ciekawą rolę odegrali Polacy. N ikt ich o zda­
nie nie pytał, oni też sami milczeli; nie ode­
zwał się z polskiej strony żaden pow ażny 
głos o sytuacyi. Dopiero, gdy się co „przy­
k rego44 zdarzy, w tedy zrobi się wrzawa, — 
ot, jak  zwykle, m ądry Polak po szkodzie, 
a może naw et i wrzawy nie będzie. N ajle­
piej czekać, co z nieba spadnie, — wszak 
„Pan Bóg łaskaw  na M azury44.

W Galicyi tym czasem  m am y do zanoto­
wania znowu jedno rozporządzenie „w yją­
tkow e44. Oto rząd zawiesił na dziesięć mie 
sięcy działalność sądów przysięgłych w o k rę­
gach sądów Jasio , Nowy Sącz, Tarnów. 
Zawieszenie to odnosi się tylko do zb ro ­
dni gw ałtu publicznego, kradzieży, rabunku 
i podpalenia. W e wszystkich innych sp ra­
wach, będą sądy przysięgłych funkeyono- 
wały, jak  dawniej.

W Czechach odbyw a się właśnie w P ra ­
dze wiec karolicki, (patrz kronika) I  sprawy 
robotnicze były na tem  wiecu żywo om a­
wiane. Co uchwalono? Domagać się rozsze­
rzenia praw politycznych dla warstw pracują­
cych, domagać się wydania ustawy o spo­
czynku niedzielnym i uregulowania czasu pra­
cy, domagać się zniesienia nocnej pracy ko­
biet i dzieci, udzielania im tylko lżejszych ro­
bót i urządzania osobnych pracowni dla kobiet, 
wreszcie, by dzieci nie mających lat 14 nie 
dopuszczano do pracy w handlu i przemyśle. 
B raw o !

Sprawa Unitów zaliczonych w r. 1875 prze­
mocą w szeregi prawosławnych weszła znowu 
w Rosyi na porządek dzienny. Ks. Im ere- 
tyński dom agał się w piśmie do cesarza, 
by pozwolono tym unitom  dobrowolnie się 
oświadczyć, ozy chcą zostać prawosławnymi, 
czy też chcą należeć do kościoła katolickiego. 
N aturalnie nie m ożna się było spodziewać 
zaaprobow ania tego planu, bo chytrzy  in ­
tryganci, k tórzy  rządzą cesarzem  a przez 
niego państwem, przewidzieli, że ogrom na 
większość Unitów, a może i wszyscy, p rz y ­
znaliby się, że są katolikam i Toteż plan 
ks. Im eryteńskiego pozostał tylko planem , 
a natom iast wydano obecnie ukaz, który 
zatw ierdza rozporządzenie z roku 1875, lecz 
pozwala Unitom  starać się o zbadanie, czy 
uznanie ich prawosławnym i je s t słuszne, czy 
nie. S łaby to  prom yczek słońca, k tó ry  padł 
na tę  ziemię sm utną, zbroczoną krw ią m ę­
czenników, ale w obecnych stosunkach do­
wodzi on, że spraw ą U nitów  się zajęto 
i może będzie początkiem  dalszego łago­
dzenia daw nych krzywd.

Rosyi grozi znowu straszne widmo głodu 
podobnie jak  w r. 1891. Z pom iędzy 66 gu­
bernii nie mniej ja k  44 m iały w ubiegłym  
roku bardzo złe zbiory. W ielka część chło­
pów rosyjskich, naw et w bardzo pom yślnych 
latach nie może na swym kaw ałku gruntu



zebrać potrzebnej ilości zboża, lecz n a j­
m uje się do różnych robó t w polach; tem  
zarabia na życie. W skutek  nieurodzaju ro ­
boty  w polach były bardzo nieduże, co 
pozbawiło chłopów i tego skrom nego za­
robku. T ak  więc głód podobny jak  w r. 
1891 znowu grozi. A  trzeba wiedzieć, że 
w r. 1892 zm arło z głodu 697.000 ludzi, 
a  w pierwszej połowie r. 1898 dr szła ta  
liczba do miliona.

Niemiecka kultura. P. H ansem ann, jed n a  
z trzech głów polakożerczego tow arzystw a 
H K T , ogłosił w swojem przybocznem  p i­
śmie m anifest do rządu, w którem  twierdzi, 
że rząd za mało jeszcze zrobił dla poparcia 
niem czyzny w Poznańskiem . P. H ansem ann 
dom aga się, by  Polakom  odebrano wolności 
konstytucyjne, a dopiero w tedy będzie mo­
wa o niem czeniu w schodnich kresów. N a­
turaln ie m rzonki p. H ansem anna są niem o­
żliwe do spełnienia, dowodzą one tylko, 
ja k  w prost barbarzyńskim i um ieją być ci 
„ku ltu rn i44 Niemcy. Toteż naw et niem ieckie 
pism a w ystępują ostro przeciw  Hansem an- 
nowi, a jedno pisem ko hum orystyczne, n a ­
w et wrogie Polakom , nazyw a go w prost 
waryatem .

Ostatnia encyklika Ojca św. wywołała ogro­
m ne w rażenie na całym  świecie, a zwłaszcza 
we W łoszech. P rasa liberalno-m asońska nie 
wiedziała z początku co m a z tym  fantem  
zrobić, lecz po pewnym  czasie dostała for­
m alnego nppadu wściekłości. Dowodzi to, 
że uwagi Ojca św. trafiły w sedno i że 
śmiało zdem askowały nikczem ną robotę 
masonów. Ale rząd nie wziął sobie tego 
bardzo do serca i rozwiązawszy już 1600, 
na 4400 stow arzyszeń katolickich, czeka 
tylko sposobności, by zacząć dalsze szy­
kany.

Francya się zbroi. F lo ta  francuska, która  
znajduje się w n iezbyt świetnym  stanie, ma 
być zupełnie zreorganizow aną. S tatk i s ta ­
rej konstrukcyi z drzew a m ają być zastą­
pione now ożytnem i potw oram i o pance­
rzach żelaznych. W śród ogólnej gorączki 
zbrojenia nie chce i F rancya w ty le po­
zostać.

Anglia m ianowała wicekrólem  Indy i m ło­
dego, a znakom itego dyplom atę Curzona. 
Curzon ju ż  często wskazywał na starcie 
jak ie  koniecznie w Azyi musi się w yw ią­
zać m iędzy R osyą a Anglią. W obec cią­
głych niepow odzeń Anglii w Chinach, a po­
stępów  Rosyi, nom inacya ta  ma bardzo 
doniosłe znaczenie.

Ameryka noa teraz dobry kłopot z pow ­
stańcam i na K ubie i Filipinach. Ju ż  w cza­
sie w ojny powstańcy nieraz robili tru d n o ­
ści swoim natrę tnym  opiekunom, a teraz 
po wojnie nie chcą naw et słyszeć o narzu ­
conej opiece. A m erykanie będą musieli mo­
że n iejedną krw aw ą potyczkę stoczyć z żą ­
dnym i rabunku bandam i, k tóre chcą się 
dostać do m iast zdobytych na H iszpanach.

KRONIKA.
K a le n d a rzy k  h istoryczny; 28 sierpnia 1611. 

B unt w Moskwie przeciw Polakom. 29 sierpnia 
1831. Bitw a pod Rogoźnicą. 30 sierpnia 1657. Szwe­
dzi wyparci z Krakowa. 31 sierpnia 1299. f  Leszek 
Czarny. 1 września 1790. Sejm ogłasza Ponińskiego 
zdrajcą kraju. 2 września 1793. P rusacy żądają od­
stąpienia im Wielkopolski. 3 września 1863. B itwa 
powstańców z Moskalami pod Panasówką.

Rozprawa o rozruchy we Frysztaku, przy 
których  1  ludzi straciło życie, odbyła się 
w Jaśle.

N a karę ciężkiego więzienia z postem  co 
14 dni skazani zostali: M ira szJa n  na 1 rok, 
Graszyński Piotr na y mies., Świstak Jan  na 
6  mies.. Paprowicz Wincenty na b mies., K a­
szycki Jan  na 2 mies., Świstak Wojciech na 
6  tygodni, Boroń Marcin na 6  tygod., Ja ­
skółka W asyl na  8  miesiące. Dzioka Stani- 
sław  na 1 miesiąc, Chmura Ludwik na 6  ty ­
god., Wajda Józef na dwa m iesiące i Jan  
Juras na 4 miesiące. |

K arę  zaś zwykłego więzienia otrzym ali : 
Maguder Tomasz 14 dni, Antosz Marcin 6  ty ­
godni, Węgrzyniak Klemens 2 tygodnie, Woj­
ciech Bez 2  mies. i post co J4 dni, Tomasz \ 
Nowak t> tygodni i post co 14 dni, Jacenty ' 
W ilusz i Jan Pepuga po 3 miesiące, b oskar­
żonych uwolniono.

Trybunał w Nowym Sączu skazał za, udział 
w zaburzeniach w Przysiednicy, Tokarskie­
go na 3 la ta  ciężkiego w ięzienia i Szczy­
gła na JO miesięcy.

Zatrudniony przy budowie hali na tu te j­

szym dworcu kolei półn. robotn ik  Grzegorz 
M ataj spadł z rusztow ania n a  szyny w chwili, 
gdy w łaśnie nadchodził pociąg. Z astępca 
naczelnika stacyi widząc leżącego na szy ­
nach robo tn ika zdołał jeszcze w strzym ać 
pociąg, poczem pogotow ie ratunkow e za­
brał^ potłuczonego robotn ika do szpitala.

Samobójstwo. Około klasztoru  0 0 .  B er­
nardynów  w K alw aryi znaleziono dnia 15 
bm. zwłoki m ężczyzny, k tóry  ja k  papiery  
przy  nim znalezione w ykazały, nazyw ał się 
Feliks Feliński i był krawcem  w K rakow ie. 
Śledztwo wykazało, że zm arły sam sobie 
życie odebrał, pchnąw szy się k ilkakrotnie 
nożem w piersi.

Szczodry dar. Przem ysłow iec w P radze 
Kubińsky ofiarował 2 0 0 .* 1 0 koron na fun- 
dacyę, k tórej odsetki m ają służyć na w spar­
cie niezdolnych do pracy robotników  z je ­
go fabryk, oraz na zapom ogi dla wdów 
i sierót po tychże robotnikach.

Arcyksiąźe Franciszek Ferdynand  d’ E ste  
przyjechał dn. 23 bm. do K rakow a i zaba­
wił tu  3 dni.

Zbrodnia w Ustrzykach. Dnia 19 bm. zna­
leziono w polu nieżyw ego M ichała Rado­
sza, bogatego gospodarza z Hoszowa, oże­
nionego dopiero od 3 miesięcy. Żandarm e- 
rya w krótce wyśledziła zbrodniarza w oso­
bie młodej żony zam ordowanego, k tó ra  pa­
łając m iłością do m łodego parobczaka, przy  
pom ocy 14-Kt.niego pastucha, udusiła po­
stronkiem  śpiącego przy siame w polu 
męża.

Holenderskiego żyda Sivekinga, pianistę b a ­
wiącego w Ischl, aresztow ała żandarm erya 
za niestosow ne zachowanie się wobec księ­
dza przechodzącego właśnie z Najśw. Sa­
kram entem  do chorego. — B raw o !

Teatr dla robotników w ybudow ał przy 
swojej fabryce A rtu r K rupp  w B erndorf 
(Austrya), do którego uczęszczać będą ty l­
ko robotnicy zatrudnieni w tejże fabryce.

Szpiega rosyjskiego przyaresztow ano w J a ­
rosławiu , gdy szkicował położenie obo­
zów barakow ych.

Pielgrzymka do Częstochowy w yruszy dnia 
1 w rześnia z K rakow a, po odpraw ionej wo- 
tyw ie w kościele św. F loryana. Zw racam y 
uwagę, że w ybierający się m uszą mieć p a ­
szporty  wizowane przez konsulat rosyjski.

Uwięzionego burmistrza m onasterzyskiego 
wypuszczono natychm  ast na w olność, po ­
nieważ okazało się, że je s t niewinnym.

Sąd w Skarlinie w Prusach  Zachodnich, 
skazał Stanisław a Biegalskiego za to, że 
przybył na wiec w yborczy ubrany  w cza- 
m arę — na 150 m arek kary  lub 6  tygoan i 
aresztu ! Nie jes t że to zaciekłość pruska?

Rozprawa o rozruchy w L utczy  toczy się 
przed trybunałem  w Rzeszowie. B ardzo c ie­
kaw ą pogłoskę no tu je  ak t oskarżenia, k tó ­
ra  była powodem  rozruchów  i dzięki k tó ­
rej 82 włościan i włośoianek z L utczy sie­
dzi na  ław ie oskarżonych. „Otóż żydzi mieli 
przekupić fryzyera cesarskiego i nakłonić 
go do w ykonania zam achu na osobę cesa­
rza. Ten doniósł o tem  cesarzowi, co cesa­
rza tak  rozgniewało, że pozwolił przez 30 
dni bić i rżnąć żydów. Poniew aż jednak  
cesarzowa bardzo za żydam i się wstawiała, 
więc cesarz ograniczył czas bicia żydów na 
14 dn iu. Mimo energicznego śledztw a nie 
m ożna było w ykryć autora tej pogłoski.

Rada miasta Tarnopola postanow iła zało­
żyć w swem mieście kanalizacyę. R ozpisa­
no konkurs, zgłosiło się kilka firm polskich 
i niem ieckich, lecz p rzy ję tą  została oferta 
pewnej firmy niemieckiej!!! T a zaś podpi­
sawszy z gm iną k o n trak t, oddała w szyst­
kie robo ty  jednem u z lwowskich inżynie­
rów, k tórego ofertę chociaż o wiele niższą 
od owej firmy, rada m iejska nie przyjęła, 
chyba dlatego, że nie była zagraniczną,

W Kovac na W ęgrzech przyszło do k rw a­
wego starcia m iędzy robotnikam i węgier­
skimi, a słowackimi. D wóch robotników  
otrzym ało śm iertelne rany nożem.

Wiec katolicki czesko-słowiański odbyw a 
się obecnie w Pradze. W iec zagaił przem o­
wą kardynał arcybiskup Schónborn.

Rada miejska w Nowym Sączu na wnio­
sek p. burm istrza Lipińskiego uchw aliła 
5 000 złr. na szpital dla nieuleczalnych. 
B ra w o !

Dostaliśmy korespondencye protestu jące 
przeciw uźy wanemu przez posła D aszyńskiego 
ty tu ło w i: „poseł ziemi k rakow skiej44. Z po­
wodu b raku  m iejsca opuszczam y takowe. 
Jeden  z robotników  radzi, żeby się raczej 
nazyw ał „Ignac z K rakow a 44 — jak  dawniej

nazyw ano się „Spytko z M elsztyna44 — a 
jeszcze lepiej „fujara z M ościsk44.

Z Drohobycza otrzym ała „P rzy jaźń 44 k ra­
kow ska następujące pism o:

Prześw ietny W ydziale!
W  dniu 4-go w rześnia b. r. odbędzie się 

uroczystość poświęcenia sztandaru  dla sto­
warzyszenia ręsodzielników  „G w iazda 44 w 
Drohobyczu.

Chcąc, ażeby uroczystość ta  jak  najśw iet- 
niej w ypadła — upraszam y uprzejm ie P rze­
św ietny W ydział o łaskaw e wzięcie udzia­
łu przez nadesłanie na ten  dzień swoich 
delegatów  wraz ze sztandarem .

W  nadziei, że prośbie naszej P rześw ietny  
W ydział zadośćuczyni, oczekujem y do I-go 
w rześnia b. r. wiadom ości, z ilu członków  
będzie się delegacya W Panów  składać.

Z W ydziału  stow. „G w iazda44 w D roho­
byczu, dnia ld -go  sierpnia 1898 r.
St. Zagajewski sekr. L. Wiśniewski prezes.

Od Redakcyi: U m ieszczając tę  odezwę u- 
praszam y stow arzyszenia naszej organiza­
cyi do wzięcia udziału w tej uroczystości 
b ra tn iego  stow arzyszenia. Spraw a nasza 
idzie dzięki Bogu w górę, coraz to  nowe 
zastępy  pod hasłem „Bóg i O jczyzna44 s ta ­
ją  do walki o zdobycie należnych klasie 
rzem ieślniczej i robotniczej praw. W  im ie­
niu naszej R edakcyi i związku okręgow ego 
krakow skiego po jedziena uroczystość przyj. 
A nt. Stóżyński.

O głoszen ia .
Do w arsztatu  m echanicznego p rzy  Z a ­

kładach górniczo hutniczych w Sierszy, po ­
trzebny  je s t zaraz

TOKARZ
uzdolniony do wszelkich robó t m aszyne- 
rycznych na tokarni i h y b la rn i, k tó ry  już 
pracow ał w w iększych zakładach budow y 
m achin parow ych , przyrządów  dla kopalń 
i t. p. z odpow iednią płacą dzienną.

Refłektanci opatrzeniodpow iedniem i świa- 
deotwami, zgłosić się m ogą do Zarządu 
górniczo-hutniczego w Sierszy, o. p. Trzebinia.

K U P IE C
z P ozn ań sk ieg o , wyuczony w handlu ko­
rzennym  i destylacyi wódek, obeznany z bu- 
chalteryą, biegły w niem ieckim  języku, po­
szukuje posady do sam odzielnego p row a­
dzenia interesu, lub jako  starszy pomocnik.

Na żądanie m oże złożyć odpow iednią 
kaueyę.

B liższych objaśnień udzieli A dm inistra- 
cya „G rzm otu44. K rzyw a 6 .

W yszło już  siódme wydanie najpraktycz­
niejszego i najtańszego katechizmu dla m a­
łych dzieci p. t . :

PA CIERZ
i zebranie  g łó w nych  praw d w ia ry  św .

zastosowane do potrzeb parafialnych 
przez ks. Fr. S.

Cena egzemplarza z dw om a o brazkam i w iel­
k im  d ru k iem  2  cnt., a 100 egz. tylko 1 złr. 

i 50 cnt., pocztą o 15 cnt. więcej.
N a k ła d  księgarn i katolickiej

Ora Władysława Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek 30.

L. T O M A S Z K I E W I C Z
K raków , F loryań sk a  13.

Najlepsze brzytwy
z angielskiej stali

wysełam  za pobraniem  pocztow em  po 80 
cnt., 1 złr., 1 złr. 20 cnt., 1 złr. 50 cnt. za 
sztukę. Za nieodpow iednie pieniądze zaraz 

zwracam.
J a n  W id z i s z ,  

Budapest IXker ut Mesterutcza 38.
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